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Choroba kartofli, zauważana w Europie przed czterdziestu laty, 
P°strzegana w Niemczech 1830 roku, opisana przez Bawarskiego uczo- 
!v8° Martinsa 1842 roku a od dwóch ostatnich lat tak dotkliwie 

t Hca się uezuwać w Anglji, Francji i Germanji, zwana zarazą kar- 
s] ’ zjawiła się obecnie tu na Białej Rusi. W m jątku Kochaczyn i jak 
i.'f'1'ać okolicznie w dobrach Smoleńskiego Księstwa po Sanguszkach, 
l lelkosielskiego Stanu, w powiecie Sienskim Mohylewskiej gubernji, 
a'lrh>(le w ogrodach i na polach świeżo nawiezionych, bez różnicy 
e'tunkow, czasu i sposobu sadzenia, pod wpływem roku sprzyjające- 

urodzajom, wschodziły wzrastały i kwitły jak nie można lepiej do 
"'a Przemienienia Pańskiego i obudzały w gospodarzach nadzieje naj- 

r°'ądańsze. Od tego czasu uważniejsi poczęli postrzegać na liściach 
J,lrdzićj rozwinionych, plamy zrazu koloru brunatnego, i sklniące, 
I Potem ciemnego, które w przeciągu dwóch tygodni okazały się i na 
'Uiych. Wkrótce każda łodyga, (wyjąwszy należące do gatunku kar- 

*”‘h nie wydającej kwiatostan i widoczniejszego), została ogołocona 
hsci które się pokurczyły i skruszone opadły. Miejscowi gospoda- 

Ze nie obacz iją? dotykalnych przyczyn, skutek ten przypisywali jak 
J'*j'kle przymrozkom, błyskawicom, suszy i tym podobnym wpływom 

niepostrzeganym. Lecz kiedy się przekonali że pod każdą z liści 
°f>°łoconą łodygą znajdują się bulwy a osobliwićj młodsze i wierz- 
c‘>nie oznaczone piętnem, mającem podobieństwo do świeżo zaszcze- 
P‘°nćj ospy, i różne od starszych niższych, które miały w około wi- 

. k zdrowy i kolor jednostajny właściwy gatunkowi, musieli odmie- 
zdanie i lękają się azali to poschnięcie liści i to psucie się samych 

Mrtolli nie jest skutkiem zarazy. Piętna te w przecięciu przedstawia­
ją zbiór otworków, barwy cienino-czerwonawej, które się rozpoście- 
r,iją w głąb w różnych kierunkach do środka kartofli, od powierz­
ani zarażonej do miejsca czystego zdrowego; piętna te u Martinsa 
’pisane są pod nazwiskiem Tusisporium solani /kartoflowy liszaj);‘jest. 

pewien rodzaj porośli (fungus) której zaród i rozrost ma miejsce 
tkance dającej początek całej roślinie kartofli. Podług zdania uczo- 

!'!'ch (Gaadichaud, Akadem. Franc.) poroś), jako zdaje się bydż liszaj 
Mofjowy, nie jest zdolna niszczyć rośliny całkie i zdrowe, ani je na­

ftować i w nich się rozradzać; lecz do tego potrzeba aby były już 
Wygotowane przez zranienie i psucie się tkanki ich naczyń ż ciodaj- 
!'.'ch, pod wpływem zmian powietrznych i dzialaczów żywotnich. ,la- 
.°ż wszdki zraniony kartocl albo długo przechowywany, równie jak 
'title rośliny i żyjątka, wraz zaczyna się odmieniać czyli gnić; gnicie 
0 stopniami udziela się innym przyległym zdrowym cząstkom i cało- 
^'(|ni psującćj się rośliny, sposobem rozkładu chemicznego albo bu- 
r,-6nia się. wciągu którego zawsze, jak wiadomo, zjawia się mnóstwo 
r°dzajów i gatunków pleśni i porośli a także żyjątków mikroskopij- 
jjrh, przedtem tam niepostrzeganych a może i wcale nie byłych. 
'■ badań p. Alfredą Snue (lllustrated-London-News), przekonać się 
’"’iżna że liszaj kartoflowy, stanowiący zarazę, już jest skutkiem nie 
Z:'ś poprzednikiem a tym bardziej nie przyczyną choroby. Pierwia-

(artykuł nadesłany}.

Przed dwudziesty laty pewnemu obywatelowi zgniło 
psuło się około 800 korcy kartofli, które dla nieznośnego 
zał ziemią przysypać Przed kilku tygodniami, trzoda chlewna, zape­
wne głodem przyciśniona, ryjąc ziemię, natrafiła na zakopane przed 20 
laty kartofle i od kryła one chciwie pożerając; wtem spostrzegli lu­
dzie białą mąkę, odkopują lepiej i wydobywają w massie kartofle nie- 
eo popłaszczone nakształt lig pudełkowych, po przylepianych jedne 
do drugich po kilkadziesiąt i więcej, w plastrach, pod których szara­
wą łupinką najdelikatniejsza mąka w białości nieustępująca pszennej 
mące zawartą była. Kartofle te czyli raczej mąka zaraz przez , 
żydów rozkupioną została, bowiem zdatną nielylko na chleb i ciasta 
ale oraz i na przedni krochmal być się okazała.

Zwrócić i na to uwagę należy, że robiąc ze świeżych kartofli 
mąkę, zaledwo jej czwartą a nawet 6 i 8 podobno część wydziela 
się, gdy tymczasem otrzymana ze zgniłych kartofli przed 20 laty pe­
wnie więcćj niż połowę z całości wydała.

Toż samo gdy się wieść ta w sąsiednie miejsca rozeszła; W. 
Prot. Pieniążek z wsi Czerwonej, cztery mile od Radomia odległćj, 
przypomniał sobie że przed 8 czyli Blaty zepsuło mu się kdkadzie- 
siąt korcy kartofli- Kazał je odkopać i wydobyć i znalazł takowe tej 
samej formy jak powyższe, lecz mąka śniedsza i wonią zgnilizny nieu-

stkową jój przyczynę ten uczony przypisuje owadowi, podobnemu do 
tych, które się dają postrzegać na rzepie, róży, geranium, a które zo­
wie Aphis vustulor. Owad ten jak skoro po odbytych dwóch przeo- 
brazach dostanie dwie pary skrzydeł, rozlatuje się i napada na naj- 

, szersze liście kartofli, daje początek mnóstwu larwek które się roz- 
pełzają po roślinie wysysając z niej co najpożywniejsze życio-dawcze 
soki, i cząstki Po kilku dniach larwy te przemieniają 
(puppae) szybko-bieżne, które z kolei odrzuciwszy <iaieao od 
zwierzchnią powłóczkę już w postaci czworo skrzydłych lataczó 
stokroć w mnogości ćmie podobnej, przenoszą si 
dla podobnego/ rozrodzenia się i niszczenia. Cw<iu niszczyciel, za 
pomocą trzech lancetów, któremi ma opatrzony pyszczek, przekoływa 
liście, rani żywe naczynia i z nich wyciąga najpotrzebniejsze sobie .

- i roślinie soki, która przez to staje się tak słabą, żc już nasi 
rościć, ani z korzenia wydać sobie podobnej rośliny nie może, < 
uległej teraz opisywanej chorobie i zarazie: ani czas, ani prz 

( brane staranie i środki słabości tćj nie zaradzają, której ulegać 
nie same tvlko kartofle, ale też rzepa, brukiew, buraki, ...... 
ogrodowiny i zboża nawet, Aphis vastator zapewne by\, a |>uuąi*i> 
wym winowajcą klęski w runie ozimóm, którą gmin składa na roba­
ki. Szczęściem, że sprawiedliwa Opatrzność, ma wraz w swojem mi­
łosierdziu gotowe na to Boże krówki /Cicindelaj i im podobne koleo- 
ptery, które zarodki swego płodu rade składają 
wspomnianych niszczycieli i tym sposobem zdoln 
klęski zaraźliwej.
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traciły zupełnie. Wszelako ta przez mycie w czystej wodzie ułatwia 
się, jednakże i za ten gatunek kartofli zapłacono panu Protowi Pie­
niążek korzec po zł 12.

Ztąd poznajemy daleko większą <vartość kartofli, niż my jej na­
dawali, niechcę si£ więcej rozszerzać; kończę na tein iż dla samćj 
ludzkości, artykuł ten o nowym odkryciu w ziemniakach nietylko 
w gazetach ale nawet we wszelkich pismach tym p dolanych, powi­
nien być podanym dla powszechnej wiadomości.

Onufry Rzepecki.

RZECZ O LASACH DLA WŁAŚCICIELI LASÓW 
i URZĘDNIKÓW ICH. ’

(Ciąg dalszy).

B 11 Z O Z A.

Brzoza, betula alba, brzoza zwyczajna. Ma liście jajowe okrą­
głe, zaostrzone, zębkowane, kwiaty samce skupione w kołeczki, któ­
rych łuski kielichowe, jak dachówka za siebie zachodzą. Samice są 
skupione w wałeczek. Liście i gałęzie stoją na przemiany.

Rośnie osobliwiej na gruntach piaszczystych, miejscami znaczne 
czyniąc lasy. Pień wyrasta do znacznej wysokości, osobliwie w.gę­
stwinie. Kora na młodych biała, lśniąca, kilkakrotnie na papierki się 
dzieląca, na starych chropowata. Bywają brzozy na 30 z odkładem 
łokci wysokie.

Dwojaka jej odmiana jest najznaczniejsza: jedna ma rózgi do 
góry stojące, w drugiej wiszą na dół. Najwyższa jej starość dochodzi 
do lat 50- Dalej już nikczemnieje.

Drzewo je*t białe, mocne, ciągłe, do opalu dobre, węgle z nie­
go równają się w dobroci do bukowych, jak 4 do 3. Do budowy nie 
zdatne i na wolnćm powietrzu prędko się psuje, lecz natomiast zaży­
wać go mogą ste'machy, tokarze, stolarze na os .dy strzelb. We Fran­
cji robią koszyki i dla wieśniaków obuwia na nogi Z rózek starych 
gałęzi wiadome są miotły do wymiatania. Szwecji brzeziną po­
krywają dachy, w Laponji robią pudelka, w Sybcrji różne naczynia, 
a dawniejszych wieków kory zażywano zamiast papieru. Z kory 
dziekcarze palą dziegieć, którego w Moskwie zażywają do skór juch- 
owych Sadze zbierane, są bardzo zdatne malarzom i drukarzom. 

Sok Irzozowy na wiosnę zebrany, nie tylko w lekarstwie zażywa się, 
ale dodawszy wprędce drożdży, gdy się wystoi, daje trunek niezły 
i długo trwały; ocet z niego przedni. Mając soku . dostatkiem, zażyć 
go można do warzenia piwa, uchroni się [ rzez to trzy czwartych 
części słodu. W niektórych tronach wewnętrzną czarniawą korą skó­
ry garbują. Liście na zimę zebrane, są dobrą paszą dla każdego by­
dła. W lekarstwie biała wewnętrzna kora, jest pełna żywicy, która 
smakiem i zapachem równa się amerykańskiemu balsamowi; zalecają 
ją, z wodą odgotowawszy na zimne febry, osobliwie z wkorzenionym 
skorbutein złączone. Dziegieć ma być dobry na ślepe hemoroidy, 
i na raka. Sok który gotowany do zgęstwiema, obraca się w syrop, 
zażywa się osobliwie świeży na choroby podbrzucha, na suchoty z o- 
strosci skorbutowej pochodzące.

Z kotek gotowanrch w wodzie, wypływa na wierzch matcrja 
żółtawa, której dostatk esi nazbierawszy, zamiast wosku zażywać mo­
żna. Sok z ro Izenkami i cukrem mieszany, daje trunek podobny do wi­
na. Popiół brzozowy daje ług najostrzejszy. Ma i farbiarnia z brzo­
zy swoje pożytki. Liście farbują żółto zielonawo. ełna się pier- 
wiej gotuje w wodzie z ałunem a potem z liściami, ale liście w je­
sieni mają być zbierane. Toż liście gotowane z ałunem, dają dla 
malarzów potrzebną żółtą farbę: kora gotowana z ałunem, farbuje płó­
tna brunatno-czerwono, mech zaś z brzeziny jasno-żółto.

Brzoza me wydaje co rok dobrego nasienia; ziarna te dojrzewa­
ją od sierpnia do października. Najlepszy czas do zbioru jest w dru­
giej połowie sierpnia, szyszki nabierają w czasie dojrzewania, koloru 
c+emno-bruriatnego, * wtenczas trzeba spieszyć się ze zbiorem, gdyż 
ziarnka prędko wypadają. Zbiór uskutecznia się najwłaściwiej przez 
tłeieci, które szyszki ręką do woreczka osaiykują.

Jeżeli mamy w następnej zimie rąbać brzozę, lepiej dla łatwiej' 
szego zbioru już w sierpniu spuścić to drzewo. Nasiona rozścielaj1! 
się cienko na miejscach przewiewnych, dopóki zupełnie nie wysch”4 
Potem rozcierają się szyszki ręką, i przesiewa się nasienie przez sit” 
dla oczyszczenia od plew i liści, łuska nie daje się zupełnie od ”a’ 
sienią odłączyć., Nasienie rozściela się na miejscach suchych, nie wy­
żej jak na cali 6, i często przewraca się, póki zupełnie nie uschni®' 
Najprostszy sposób zbierania i przechowania tych nasion jest, odcii'a' 
jąc gałęzie z nasieniem i wiążąc je w pęki dla zawieszenia w'5”' 
chein i przewiewnym miejscu, lo nasienie dojrzewa zupełnie, i wy­
sycha w Szyszkach a potem samo wypada:, to ząś które nie wypadni® 
można łatwo zebrać uderzając pękami o żerdkę. Nasienie tym spos”' 
bein przechowane trwa dłużej aniżeli każdym innym. Chociaż nasie­
nie brzozy utrzymuje się przez lat kilka, jednakże lepiej jest zarazi’0 
zbiorze albo przynajmniej w następnej wiośnie wysiać. Brzoza nale­
ży do rodzaju drzew u nas najpożyteczniejszych, ale gdy prawie wszę­
dzie rośnie bez pomocy, dotąd więc zapewne nikt z" gospodarzy ”'® 
inyślał o pomnożeniu jaj przez zasiew lub sadzenie. Mogą jednakże 
byc okoliczności, w których korzystnie jest użyć sztucznych środków 
dla zaprowadzenia tego drzewa zasiew uskutecznia; się najstosowniej 
jesienną porą, wraz po zbiorze nasion, albo bardzo wcześnie na wio­
snę, nawet na gruntach piaszczystych; najlepiej siać po śniegu. D” 
siejby trzeba wybrać dzieli cichy, gdyż nasienie lekkie może być przeI 
wiatr rozrzucone. Grunt nie potrzebuje wielkiej ujirawy, dosyć aby 
był broną lub grabiami żelaznemi poruszony, nawet to “nie wszędzie 
jest potrzebnym. Na starych polanach, gdzie chcemy zasiać brzóz?- 
dosyć wysiać nasienie i potem bronować, albo jeżeli grunt jest bar­
dzo lekki, walcem drewnianym przecisnąć ziemię. Jeżeli -rent jest 
gliniasty i trawą porosły, trzeba go przed siewem mocno* przetre­
nować, a po wysianiu przepędzić kilka razy trzodę owiec lub bydła- 
które przycisną nasienie, i zmieszają dostatecznie z ziemią.

Brzoza rośnie dobrze na wilgotnym piasku. mokrej zaś nizin! 
nie lubi i pręd..o butwieje. Kiedy mamy do zasiania wilgotne grunt-' 
piaszczyste, posiejemy na wiosnę lekko pobrónowawszy po wysiewie- 
Zas.ew w pasach jest korzystniejszy, aniżeli na zujiełn e uprawiony!” 
gruncie, bo wymaga mniej nasienia. Pasy uj-rawionę me powinny 
być szersze nad łokci 1’/2, a pasy nieuprawione, łokci 2 do 2’/2 Na­
siona jesienną porą wysiane, obchodzą w następnej wiośnie, a ”a 
wiosnę wysiane, w przeciągu tygodni 4 do 5. W pierwszym rok” 
młoda latorośl dochodzi do 6 i 9 cali wysokości. Chociaż powsze­
chnie postrzeżono, że brzoza w pierwszym roku lęka się przygłusze­
nia przez chwasty, jednakże w naszym klimacie tego nie mamy si? 
obawiać, owszem chwasty służą za ochronę przeciwko upałom i zi­
mnym wiatrom. Najważniejszą jest rzeczą, aby korzenie tych chwa­
stów nie przeplatały powierzchni ziemi, i nieformowały darni prze­
szkadzającej wpływowi powietrza ciepłego i wjgoci potrzebnej dl” 
dobrego bytu każdej rośliny.

Aby brzózki przesadzać z dobrym skutkiem, trzeba żeby nie by­
ły zbyt stare ani zbyt wysokie. Najwłaściwsze są drzewka od lat 5 
do 6, wysokie od stopy I do 5. Widziemy jak rzadko udają si? 
przesady przy drogach, na które najczęściej brane są drzewa od stóp 
12 do 14. Brzoza na wiosnę najwcześniej rozpuszcza liście z te"” 
powodu-przesadzeme jesienne ma wiele za sobą wszakże wiosen?'” 
przesadzeme byle tylko mogło byc uskutecznione przed rozwiniecie”' 
się liści, jest pewniejsze.

Bizoza wytrzymuje dobrze obrzynanie korzeni i gałęzi. Prze­
sadzając brzezinę, należy ile możności zostawiać ziemię około korze­
ni i to szczególnie na wiosnę, gdyż obnażając korzenie możemy zu- 
pełnie zniweczyć plantacją Odległość nie powinna być większą nad 
stóp 4, dla drzewek wysokich od 'stóp 4 do 5. Najczęściej sadzo”” 
brzozy wysychają, z tej szczególnie przyczyny, że używane są drzew” 
albo zbyt wysokie, albo wzięte do przesadzenia ze starego lasu, gdzi” 
już były przygłuszone; takie nigdy poprawić się nie dadzą. Aby te­
mu zapobiedz, należy wybrać brzezinę do sadzenia z miejsc młody”' 
brzeźniakiem porosłych. Nasi wieśniacy nie mają wyobrażenia o sa­
dzeniu drzew i nie lubią się nićm zatrudniać, zwykle wykopują brzo­
zy do sadzenia już przygłuszone, które prawie zawsze w rok lub W”
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dwa lata po przesadzeniu wysychają. Ponieważ znajdujemy wszędzie 
po I as ich Brzozowych brzeźniak w dostatecznej ilości, nie ma potrze­
by hodować drzewek w szkółkach; w ogólności zaś lepiej tam, gdzie 
bizeza ma być zaprowadzona, siać ją, aniżeli sadzić.

OSIKA.
Tojmlus tremula-, Topola osa, osina na Rusi znana pod imie- 

biem trepety. U Beloniusza, populus itlpiaa, u Alatbiola i wielu in- 
bych populus hbica, u Pr.igosa i Lonicera populus nigra. Ala liście 
°'rągbi\ve, na obu płaszczyznach gładkie, wycinane i ząbkowane. Ro- 
j*llle obficie w wielu lasach. Korzenie się daleko rozchodzą i częslo- 
kroć na 12 łokci w- około. Pień rośnie sporo i pospolicie w 30 ro- 
I u już urósł zupełny. Nie trwa nad lat 60. Drzewo jest białe, inię- 
kle> pulchne, kora ciemno-siwa, z zielonością nieco pomieszana. Liście 
ftdzitj się puszczają, są od wierzchu włosisle, od spodu wełniste; d.i- 
eJ potem z, obu stron gładkie, od wierzchu jasno-zielone, od spodu 
białawe; cz.sem większe, czasem mniejsze, grube, tęgie grubo zębko- 
Wa"e i zaostrzone, stoją na zgiętych ogonkach, które ku wierzchowi 
8il spłaszczone, ztąd sie od najmniejszego wiatru poruszają. Kwi­
tnie wcześnie na wio nę. Udaje się na każdym gruncie; ch ciażby 
bajnieurodzajniejszym, najepiej przecież na nieco wilgotnym. Rozmnaża 
s*? obfici* bez ludzkiego starania, przez opadające nasienie. Drzewo 
lo wprawdzie jest poszytane za jedno z najpodlejszych, na węgle i 
°|’ał me zdatne dla trzasku, ma przecież i swoje pożytki. Z desek 
*’s kowych robią się klince do nakrywania dachów, tarcice są lek­
kie, zdatne do różnych robót stolarskich. Doświadczono, że osina bez 
Przemiany w wodzie będąca, nad wszystkie drzewa jest najtwardsza, 
a ztąd zdać się może do rzeczy zawsze pod wodą będących. Cegła 
ub dachówką świeżą osiną upalona, staje się niby polewaną, jest ino- 

Cl,iejsza i nabiera podobieństwa do łupku kamiennego. Pali się na 
Popiół i potaż, Węgle są zdatne na proch do strzelania, kora zda- 

jest garbarzom do wyprawy skór. Kwiaty ile ranne, są pszczo- 
■oiii użyteczne, a młode gałązki i liście przyjemną na zimę paszą dla 
“ydła.

Osiny nie warto siać w osobnych lasach, sieje ją się w pasach 
bPMwionrćh, szerokich na łokieć lub I %. jasienie wysiewa się pod- 
Cz;is ciszy wiatrowej. Ailode drzewka obchodzą w 3 do 4 tygodni.

JAWOR.
Planianus orimtalis, rośnie u nas, na podgórzu i w gór ch po­

między inneini drzewami, a czasem osobno koło budynków, rzadko 
Mo parlja jednolitego lasu Dobre jest na jarzma i do robót stofar- 
ar»kich; tarcice z niego wszelako pękają jeżeli ich się w gorącej 
"'odzie w kotłach nie wygotowało. Jawor jest drzewem między pierw- 
Szemi, co do wielkości; rośnie prosto bez gałęzi bardzo wysoko, ko- 
r'* na nim gładka, biało-siwo-popielata, która się sama corocznie w 
^bacznych sztukach odłupuje. Wierzch jego tak gęsto gałęziami i li­
liami zarasta, że z dołu i największego między niemi nierozezna pia­
ta. Liście ma na kształt winnych, wrzynane i tęgie, utrzymujące się 

do mrozów, i stoją na przemiany po gałązkach. Kwiat tak czczy 
M rodzący podobne sobie, w kształcie rurek okrągło skupionych, ale 
r'>dzący wydaje okrągłe nasienie w gronkach wiszące. Drzewo to 
Ml pełne, twarde i chociaż usehnie. ciężkie. J urcy z niego robią 
‘tatki wodne. Może być pożytecznie zażyle do stelmaskiej roboty, 
bfaz na słupy różne i słupki. Drogi i ulice nim zasadzone, nie źle 
by się wydawać powinny. Do maglów płóciennych jawor jest zdatny.

Nasienie jego aby prędko powschodziło, zmieszawszy z suchą 
’bJitiią. w’ ręku nieco przetrzeć trzeba, tym bowiem sposobem utraciw- 
*'y swoje piórka, łatwo się łączy z ziemią. Przesadzania się nie boi 
1 'V gruncie wilgotnym do podziwienia rośnie.

[Dalszy ciąg nastąpi.)
-- -

Radio z Extyrpatorem do obrywania kartofli i buraków.

Radła tego jest zamiarem zupełne wykorzenienie zielska i wzru­
szenie ziemi, oraz obsypanie krzaków przy małej sile pociągowej a jak 
najmniejszej oracza. Konstrukcja jak najprostsza i robota jak najła­
twiejsza.—J. iockowski, mieszka przy ulicy Zakroczymskiej Nr. 1852 
obok domu z łańcuchami.

pada. Pierwszy październik jest w kraju naszym początkiem pory, 
w której wypada zacząć .zazimowywać bydło; końcem Łój pory bywa 
połowa listopada. Wolne przejście z paszy zielonej soczystej, do pa­
szy suchej, jest wlaściwem zadaniem dobrego zazimowania. Samo 
zakładanie słomy na noc nie odpowiada celowi, bo bydło wyciąga ją 
tylko pod nogi, pokąd większego głodu nie czuje, a dobry gospodarz 
me powinien dopuszczać, by bydle jego było kiedykolwiek głodne 
i z powodu głodu poprzestawało na jakiej bądź karmi. U nas panu­
ją dwa mylne zdania o rzeczy we względzie naszego przedmiotu. Pier­
wszym jest to, że do nowego roku potrzeba bydłu zadawać paszy 
jak najwięcej, bez granic. Drugiem jest to, że po wielkim poście by­
dło będzie jadło lada co, bo doświadczenie uczy, że je istotnie starą 
z budynków' obdartą strzechę. Oba te zdania są arcy fałszywe. Bydło 
do nowego roku me potrzebuje więcej jak po nowym roku, ale nie 
powinno nigdy, a zatem i po wielkim poście mieć mniej albo gorszćj 
strawy, jak je ma w najlepszej porze letniej. Bydło nasze zagładza 
się w późnej jesieni, albowiem nie wszyscy gospodarze dają mu na­
wet słomę na noc za drabinę, pokąd chodzi na pastwisko Za tern 
idzie, że wygłodzonemu gdy stanie na stajni, nie można dać dosyć 
karmi, i że aż koło nowego roku to jest po 6 tygodniach stania na 
stajni zmniejsza się jego apetyt, jeżeli w skutek dawniejszego wygło­
dzenia się a późniejszego przeładowania się, nie wyzdychało. Po wiel­
kim poście bydle je lada có, to jest gdy powiemy na rozum, musi 
jeść to, co jest, bo jakże ma jeść to czego niema? co nie zdechnie 
w skutek głodu odgryza się na wiosnę na trawie, albo w początku 
tej pory zdycha w skutek dyjety po wielkonocnej a obżarstwa na mło­
dej trawie, która wygłodniałemu żołądkowi szkodzić musi. Aby by­
dła nie głodzić po wielkim poście, nie należy mu zbytkiem dawać 
paszy przed .nowym rokiem; aby nie być zmuszonym dawać mu jej 
o tej porze zbytkiem, należy wcześnie zazimowywać je przyzwoicie. 
Potrzeba było, podczas gdy jeszcze chodzi na paszę, przyzwyczajać 
stopniowo do paszy suchej domieszywując mu coraz więcej sieczki 
do krajanej brukwi, rzepy, buraków, liścia brukwi i buraków, kartofli, 
kaczanów kapusty i t. d. Zbytku nie potrzeba, bo Chłapowski dobrze 
powiedział, że bydle nie potrzebuje świątku, byle nie miało piątku, 
jeżeli bydło rogate potrzebuje, by je zawczasu zazimować, to tern bar­
dziej owce, które nie dosyć karmić porządnie i regularnie, ale które 
potrzeba karmić pod ug zegarka, a karm nie tylko ważyć, ale na ’- 
wet ważyć na łuty, nie dla tego, łiy tam gdzie się zimuje 100 owiec, 
zimować 200. ale dla tego, by ich zamiast (00 zimować 50,, ale do­
brze, z pożytkiem dla ich zdrowia, wełny i jagniąt, więc z zyskiem 
dla kieszeni gospodarza. Klacze, zwłaszcza źrebne, i konie robocze rów­
nie dobrego zazimowania potrzebują, jeżeli chodziły po pastwisku 
i jeżeli znowu mają wyjść na pastwisko a nie wykierować się na 
bania, szczególniej gdy są starsze.

WIADOMOŚCI HANDLOWE.
zboże-

O ZAZIMOWANIU BVDLA

Zimowanie bydła powinno się zaczynać wraz z nastaniem dłuż­
nych uocv kiedy właśnie wegetacja traw słabmeje, a bydła rogatego, 
lćin bardzićj owiec dla zimniejszej rosy ani wczas z rana na pastwi­
ło wypuszczać nie można, ani do późna na tjtem trzymać me wy­

Odessa 17 września. W magazynach tutejszych znajduje się na 
składzie: pszenicy ozimej około 600,000 czetw., arnautki 25,000 ję­
czmienia 3000, siemienia lnianego 50,000 żyta 30,000 kukurudzy 3000 
owsa 12,000 czetw. Geny: pszenica ozrn i I-go gatunku rub. 6 k. 
71 do rs. 6 kop. 85; 2-go gatunku rs. 6 kop 28 do rs. 6 kop. 57; 
3-go gatunku rs. 5 kop. 14 do rs. 5 kop. 4 .; arnautka 1-go gatun
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ku rs. 5 kop. 71 do rs. 6; 2-go gatunku rs. 5 kop. 14 do rs. 5 kop.
42; 3-go gatunku rs. 4 kop. 57 do rs. 4 kop. 85; kukurudza rs. 4
do rs. 4 kop. 28; żyto rs. 3 kop. 42 do rs 3 kop. 85; owies rs. 2
kop. 57 do rs. 3 kop. 14; jęczmień rub sr. 2 kop. 57 do rs 2 kop.
85; siemię lniane rs. 6 do rs. 6 kop. 28 czetwiert.

Gdańsk 14 październiku. Targ zbożowy tutejszy i giełda bar­
dzo mało są odwiedzane, gdyż dla zagranicy nic się prawie nie ku-* 
puje, a miejscowa konsumcja daleko teraz jest mniejszą jak była na 
wiosnę, kartofle bow iem znacznie uszczuplają żądanie zboża. Ze szpi- 
clderzy sprzedano cokolwiek a za 4 łaszty pszenicy 132 funtowej za­
płacono po 566 zł. gd. (zł. 37 gr. 22 koiz.ec). Kartofle zły plon wy­
dają: godni wiary gospodarze zapewniają, że zbiór kartofli ledwie ta­
kim będzie jak zeszłoroczny, owoc jest bardzo mały, mianowicie 
z późniejszych gatunków, i że prócz tego gniją. Zasiewy w okoli­
cach naszych nie są jeszcze po kończone, albowiem ciągła słota i desz­
cze ulewne rozmoczyły strasznie role, a teraz choć pogoda, to nastałe 
zimna od 2 do 3 stopni Reauui. żadnego pożytku nie przynoszą, lej 
jesieni nie będziem widzieli pól tak zazielenionych jak zeszłego roku. 
Na sprzedaż wystaw ionem było w tym tygodniu i pszenicy 27 '/2 ła- 
szla żyta 285/3 ł. grochu 2 łaszty, owsa 6 ł, z tego sprzedano 23 ł.
pszenicy, 285/s ł. żyta, 2 I grochu i 6 ł. owsa po następujących ce­
nach: pszenicy 11 ł. 128 fun. po 510 zł. gd. (34 zł. korzec) 7 łasz.
126 fun. po 485 zł. gd. (32 zł gr. 10 korzec), 2 ł. 125 fun. po 475
zł. gd. (32 zł. korzec) i 3 łaszty po niewiadomej cenie. Żyta 1 ł. 
120°fun. po 310 zł. gd (zł. 20 gr. 20 korzec) 3'/2 łaszta 118 funto­
wego po 302'/2 zł. gd (zł. 20 gr. 5 korzec) 24 ł po niewiadomej 
cenie, grochu 2" ł. po 390 zł gd. (26 zł korzec), owsa 6 ł. niewiado­
mo poczemu. Na rynku miejskim płacono: Pszenicę 70 do 92 sr.
gr. (28 zł. do 36 gr. 24 korzec) żyto 47 do 56 sr. gr. (zł. 18 gr 24
do zł. 22 gr. 12 korzec); groch 64 do 68 sr. gr. (zł. 25 gr 18 do 27
zł. gr. 6 korzec). Jęczmień 40 do 46 sr. gr. (zł. 16 do 18 gr. 12 ko­
rzec) owies 21 do 25 sr gr za szefel (zł. 8 gr. 24 do zł. 10 korzec). 
Okowita po 25'/2 tal. za 120 kwart 80 pCt. Tralefa.

Londyn 9 października. We środę mieliśmy dobry ruch po 
najwyższych cenach poniedziałkowych. Dziś rano nie tyle okazywało 
się ruchu w obrotach pszenicą, lecz polepszyło się później i dość 
znaczna ilość odeszła po cenach zupełnych targowych. Jęczmień chę­
tnie sprzed ją po ostatnich notowaniach. Groihy trzymają się mocno. 
Dobry owies w niektórych razach płacą cokolwiek wyżej, lecz me wie­
le go odchodzi. Mąka w fasach dobrze się zbywa po 28 do 30 sz.

Dowieziono z zagranicy od środy: Pszenicy 7500, jęczm enia 670 
owsa 15,060 kwarterów. Mąki 2070 fas. Londyńskie ceny przecię- 
ciowe: Pszenica 56 sz. 7 pens. (zł. 50 gr 12 korzec), jęczmień 33 sz. 
4 pen. ^30 zł. gr. 7 korzec), owies 27 sz. 1 pen. (zł 24 gr. 13 ko­
rzec) żyto 24 sz. 9 pen. (zł. 22 gr. 15 korzec), groch 49 szyi. 5 pens, 
(zł. 44 gr. 9 korzec).

Królewiec 15 października. Przed przybyciem niepomyślnych 
doniesień z Anglji i Holandji, w ciągu zeszłego tygodnia sprzedano 
jeszcze kilka partej pstrej i wysoko pstrćj pszenicy po 85 do 87 sr. 
gr. (zł 34 gr. 12 korzec), odtąd jednak niebyło żadnego obrotu. Par- 
tja świeżej czerwonej pszenicy sprzedaną została pO 74 do 75 sr. gr. 
(30 zł. korzec); świeże żyto 118 funtowe jest po 50 sr. gr. (20 zip. 
korzec), 115 do 116 fun.'po 48 sr. gr. (19 zł. gr. 6 korzec). Na pu­
blicznej przedaży starego rossyjskiego żyta za 108 funtowe płacono 
44 do 45 sr. gr. (18 zł. korzec). Mała parlj? świeżego jęczmienia ku­
pioną została po 40 sr. gr. (16 zł. korzec); groch płacą po 70 do 82 
sr. gr. wedle gatunku (po 28 zł. do 32 gr. 24 korzec). Najlepsze sie­
mię lniane po 67 sr. gr. (zł. 26 groszy 24 korzec): gorsze cokolwiek 
Eo 63 sr. gr. jednakowoż zbywa na chęci do kupna. Na targ wię- 

sze mamy teraz dowmzy niż poprzednio, to przecież cen nieobniżyło; 
słychać że gospodarze z powodu spóźnionej pory i słoty jeszcze za­
siewów niedokonali, Co szkodliwe może mieć następstwa na oziminy 
przyszłoroczne.

W E I. N A.

U roetme 16 pnzdziei ntka. Od ostatniego doniesienia Haszc2<ł 
o jesiennym jannar.u na wełnę, kilku handlujących i fabrykantów', 
którzy później nasze miasto opuścili, zakupili jeszcze dosyć zna­
cznych partej z targu, a zapas tutejszy wełny zmniejszył się przez to 
o jakie półtora tysiąca centnarów: Płacono za szląską jeduostrzyżo- 
wą od 75 do 95 talarów, za takąż jagnięcą 70 do 80 talarów' ća 
polską jednostrzyżową 48 do 68 talarów za takąż rossyjską 46 do 
53 talarów. Za szląską letnią wełnę 60 do 61 talarów. Kupiono 
także trochę wełny polskiej z zdechlaków po piędziesiąt talarów', ja' 
koteż partyjkę pośledniej wolny od garbarzy po 43 tal ary. Teraz 
targ przybrał dążenie obniżające ceny wełny.

K IBS G 1 E Ł D Y B E R L 1 N S K I E .1.
Dnia 16 października 1847.roku.  

PJpP i ERY.  
Rossyjskie Inskrypcje w Cerlyf. Hainb. 4%. . . . , 
Rossyjsko-Angielska Pożyczka 5%  
Polskie Obligacje Skarbu 4%

„ Listy Zastiwne
„ Listy Zastawne nowe.....................................
„ Obligacje Udziałowe
„ Obligacje 500 złotowo

Certyfikaty B. P. na Oblig. cząst. lit. A. 300 zł. 5% 
lit. B. 200  
procentowe
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KURS G 1 E L D Y W A R S Z A W S K 1 E J.

| ŻĄDAJ.y
Dnia 19 Października 1847 roku.
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Wartość kuponu kop. 19’4

1
1
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M.
M.
M.
M.
M.
M.
M.
M.
M.

2 M.

100
złp.
zip. «
złp.
zip.
złp. 100 .

DAJ.y.
R. sr. kop. R. sr. kop-

1. W E X L E
Berlin 100 talarów
Gdańsk 100 talarów
Hamburg 300 b. m. k. ..
Londyn funt sterlin. 
Lipsk 100 talarów 
Moskwa 100 rub. sr.
Petersburg ditto.
P ryż 300 franków 
W edeń 150 z Ir.
Wrocław 100 talarów' . ,

2. M O N E T
Rosyjskie Imperjały 
Holender, dukaty nowe . 

ditto stare ważne .
Frrdrychsdory Pruskie 
Rossyjskie assygnaty 
Austrjackie bilety bankowe za 150 złr.

3. P A P 1 E R Y.
Obligi Skarbowe za 100 rs. 

,» ” 4% rs.
Listy zastawne nowe białe daw. bez kup. ( 

„ „ nowe za
Obligacje udziałowe na 300
Obligacje cząstkowe na 500
Certyfikaty Banku lit. B na 200 
Serje wylosow lit. na — 
Dowody Kom. Centr. Likw.

i ioo _ 99 _ 662A
100 50 - 99— 75 — 

s75— 60 - 75- 45— 
95—55—j -

14— 60- 14— 58


